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Wielkie manewry armji polskiej.

Wielkie manewry arm ji polskiej pod Brodami i Bydgoszczą zgromadziły (  rzedstawideli jcneralieji państw sprzymierzonych, wywołując ich szczery zachwyt twietm, Organizacją- 
Zdjęcie nasze przedstawia baterję strzelców czerwonych n a  stanowisku. Dalsze fotografjc z manewrów zamieszczamy na str. f .

Ag. fot- .św iatowida".



Z ro z m a i ty c h  m ie jscow ośc i  F ranc ji ,  gdz ie  rod z in y  ich  z c iężk im  t r u d e m  z a ra b ia ją  n a  k a w a łe k  c h le b a ,  p rzyby ła  M łodocian i  gośc ie  są  z o rg an izo w an i  w  zw iązk i  h a r
do Polski  w y c ieczka  dzieci po lsk ich  dla po zn an ia  o jczy s teg o  k ra ju .  Na zdjęciu  naszem  w id z im y  m ały ch  gości cersk ie .  Na zd jęciu  naszem  w id z im y  ahorązeg o  z sztan-

z o bczyzny  w  Ł az ienkach  k ró le w sk ic h  w  W arszaw ie ,  na  p rz e d s ta w ie n iu  d la  m łodzieży. d a re m  h a rc e r sk im  i a sys tę .
Ag. fol. „ŚwisilowMla**. Ag. fol. rńwinlowiiiji“.

W y cieczką  dzieci p o lsk ich  z F ran c ji  o p iek u je  się  p  W a n d a  I z Vres tfa l j i ,  w  N iem czech ,  Drzybyło do Polski  ok o ło  900 dzieci p o lsk ich  na  lato. W  P o z n a n iu  rozdzie lono  je
Św ię to ch o w sk a ,  k tó re j  podo b izn ę  zam ieszczam y. po kolonjac li  w a k a c y jn y c h  w  W ielkopolsce  i na  Pom orzu .  Z d jęcie  na sze  p rz e d s ta w ia  g ru p ę  ty ch  dzieci ,  oczeku-

Ay. fot „swiaiowiiia* j ących  n a  t e r e n ie  T arg u  p o zn ań sk ieg o  na w y d a n ie  ob iadu .  Ag. fot „św iatow ida1

Now}' most w Wielkopolsce.

Na rzece Prosnió ,  pod R ó b a k o w e m  w  W ie lkopo lsce ,  p o s ta w io n o  o b ecn ie  now y ,  p ięk n y  O tw a rc ie  n o w e g o  m o stu  na  P ro śn ie  o d b y ło  się W sp o s o b  b a rd zo  u roczysty .  Prze  ęeia
m o s t ,  z am ias t  d o ty ch czaso w eg o ,  k tó ry  c iąg le  z ry w a ła  woda .  Zd jęc ie  nosze p rzed- w s tęg i  d o k o n a ł  dr. S ta rzy ń sk i  (1), a  a k tu  p o św ię c en ia  ks. p roboszcz  S w ieezk o w sk i  (2).

Stawia O gólny  w id o k  m ostu .  Ag. fol. „Światowida*. Ag. to t „Światowida"
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Święto niemieckie.Jubileusz w Wisby.

W starem  hanzeatyckiem mieście Wisby, nale/.ącem do Szwecji, odbyła się jubileu­
szowa uroczystość 700 leeia zbudowanej w 12-tyni wieku katedry NajSw Marji 
Panny W uroczystości wziął udział król szwedzki Gustaw z małżonką swoją Wiktorją, 

których powitanie w Wisby przedstawia nasza ilustracja.
Fot. Atlantic. Berlin.

Niezmiernie uroczyście obchodzili Niemcy w tym roku święto nadarm  konstytucji 
republikańskiej. Wzięło w niem udział przeszło 200 tysięcy ludzi, którzy zgroma­
dzili się w parku Treptow pod Berlinem. Nasze zdjęcie przedstawia te olbrzymie 

tłumy, wznoszące okrzyki na cześć Republiki.
F o t k\ Sennecke, Berlin.

Instytut prawa międzynarodowego. Obserwator amerykański w Stambule. Nowy Gubernator Indochin.

W pałacu Pokoju w Hadze odbyło się obecnie posiedze­
nie Instytutu Prawa Międzynarodowego, na którem wice­
prezydentem Instytutu wybrano dr Waltera Schuckinga. 

Fot Atlantic, Berlin

Amerykański senator King został wysiany do Konstan­
tynopola w charakterze obserwatora nad wykonaniem 
przez Turków' układu Lozańskiego o mniejszościach.

Fot. Atlantic. Berlin.

G uberratorera generalnym Indochin został ostatnio 
mianowany przed rząd francuski poseł Aleksander yarenn**, 

cztonek stronnictw a radykalów-socjaltstów.
Fot. Atlantic, Berlin.

Prezydent Coolidge na morzu. Nowy potworny tank.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Coolidge odbył niedawno wycieczkę do różnych Amerykanie zbudowali obecnie nowy tank, nad którym w ostatnich dniach dokony-
Stanow am erykańskich, odbywając podróż wraz z małżonką na amerykańskim wano prób. Tank ten  posiada motor 82 konny i może robić 70 km na godzinę.

statku admiralskim „Mavflower“. Jest on zaopatrzony w armatkę i 3 karabiny maszynowe.
W idr World Photos. Fot. O n lra l News. Lm.don.
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K.-asna góra, Przedstawiciele prasy obserwują atak kawalei ,i armji czerwonej. Jeden z epizodów walki piechoty. Oddział karabinów maszynowych na stanowisku

M anewry armji polskiej, z których podajem y 
szereg  oryginalnych zdjęć, wywarły w ielkie za­
interesowanie tak w kraju, jak i zagranicą, tak 
wśród naszych przyjaciół, jak i wśród wrogów. 
Sprzym ierzeńcy nasi są zachwyceni bitnością i spraw­

nością naszej a rm ji; wrogowie na w schodzie i za­
chodzie przypisują manewrom naszym  jakieś specjalne 
tendencje polityczne, których one nie posiadają. Nie 
potrzebujem y zapewniać, że polityka zagraniczna 
Polski jest w ybitnie poko jow ą; nie można tego n ie­

stety  powiedzieć o w szystkich sąsiadach Polski. Toteż 
istnienie bitnej, dobrze zorganizow aenj a rm jfje st naj­
lepszą gwarancją utrzym ania pokoju w Europie 
środkowej i w schodniej.

Zdjęcie nasze przedstawia interesujący moment, gdy czołg w ychyla się z prze­
paści, by runąć na wzgórze, będące jeszcze w rękach „czerwonych".

Generalicja francuska.na tereuie manewrów. Od lewej ku prawej s to ją : gen. Osiński, Po zakończeniu manewrów nastąpiło na górze Makutra szczegółowe omówienie
gen. Żeligowski, obrońca Wilna, gen. Crouzon, gen. UuDont, szef misji francuskiej tychże przez gen. Rozwadowskiego, w obecności genjralicji polskiej, zagranicznej,

w Warszawie, gen. Gonrand, gubernator Paryża. reprezentantów  prasj naszej i obcej i posłów.
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Epizody z manewrów polskich.

Równieński oddział Białego Krzyża zorganizował własnym kosztem na manewrach Przedstawiciele armji państw obcych na manewrach pod Brodami śledzą przebieg 
gospodę żołnierską, wywiązując się wspaniale z zadania. Zdjęcie nasze przedstawia manewrów, słuchając wyjaśnień polskiego oficera sztabu generalnego,
moment rozdawania papierosów żołnierzom. Ag. fot. „światowida*. Ag. fot. .światowida*.

Na manewrach pod Równem gen. Józef Haller 
(1) toczy rozmowę z dowódcą 3 p. uł płk. br. 

Bistramem (2).
Ag. fot. „Światowida".

Generał angielski Irons.de (1) oraz attacbć wojsk. Anglji podpłk. Clayton(2) Dowódca pułku kawalerji i inspektor kawał,
omawiają z jednym z oficerów sztabowych polskich przeb’eg manewrów na estońskiej płk. Tarvaud (X) wyrażał się z wiel-

punkcie obserwacyjnym sztabu generalnego. kiem uznaniem o zaletach kawalerji polskiej.
Ag. fot „Światowida*. Ag. fot. „Światowida*.

Dla przedstawicieli prasy w pociągu, wiozącym gości na manewry, oddano specjalny Z górą 150 samochodów zgromadzono w Równem, celem przewiezienia generalicji,
wagon. Nasze zdjęcie przedstawia wnętrze tego wagonu i dziennikarzy, zajętych gości ■'agranicznych i prasy na pole manewrów. Zdjęci, nasze przedstawia te'

w nim pracą. samochody w oczekiwaniu pasażerów.
Ag. fot. „Światowida". Ag. fot. „Światowida*.
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W Paryżu toczy się obecnie 

walka pom iędzy ż j^ e n i i  m aneki­
nami, a woskowemi, artystycznie 
m odelow anem i laikam i, które roz­
m aite w ielkie m agazyny mód za­
czynają wprowadzać, celem dem on­
strowania klijenteli tualet.

System woskowych lalek jest 
zapew ne praktyczniejszy i zaoszczę­
dza właścicielom płac dla licznego 
szeregu żywych manekinów. P rzy­
tem niektórzy twórcy paryskiej 
mody tw ierdzą, że bardzo trudno 
jest znaleść m odelkę o odpow ied­
niej figurze i twarzy —  natom iast 
lalkę można sobie przecież wym a­
lować stosownie do upodobania 
i potrzeby.

Jednakow oż lalka, choćby naj­
piękniejsza, choćby zrobiona w edług 
ostatnich wym ogów estetyki w spół­
czesnej, pozostaje tylko martwą nie­
ruchom ą lalką, niem oże ruchem 
dem onstrować w dzięku tualet. T rudno 
przytem  rakże na wyścigi, na ulicę, 
do kawiarń i kabaretów  wysyłać 
strojne lalki woskowe. D o tego 
celu m uszą służyć zaw sze żywe 
laleczki, a woskowe pozostaną spo­
kojnie w witrynach sklepowych.

Faktem  jednak jest, że lalki 
woskowe stanow ią pow ażną kon­
kurencję dla kobiet, zarabiających 
na utrzym anie w charakterze ma- 
tekinów wielkich m agazynów mód.

Lalki woskowe, dem onstrowane 
przez paryskie m agazyny, posiadają 
najdoskonalszą m odną linję figury. 
Ich d ługie szyje, spadziste ramiona, 
sm ukłe, płaskie figury, sm ukłe nóżki, 
stanow ią niejako wzór dla żywych 
kobiet. I oto m ożem y się stać św iad­
kami osobliw ego zjawiska, że nie 
lalki tworzyć się będzie w edług 
żywych wzorów, ale żywe kobiety 
zaczną się wzorować na woskowych 
lalkach, starając się o upodobnienie 
do nich. Jaga.

*—-n— -r>—*—
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Ze sportu.

W świecie sportowym polskim jedno z pierwszych miejsc Dubinska, która oddając się z zapałem rozmaitym gałę- nim liczne nagrody i mistrzostwa. Nasze zdjęcie przedstawia
zajmuje wybitna sportmenka, krakowianka p. Zofja ziom sportu, celuje szczególnie w tenisie, zdobywając w p. Dttbieńską w cnwili jej porannego trainingu na kon ie.

W Bydgoszczy odbyły się wielkie regaty, w których zwycięstwo zdobyli Warsza- Olbrzymie tłumy publiczności zaległy w czasie regat bydgoskich trybuny. Nasze
wianie. Zdjęcie nasze przedstawia trybunę prezydjalną z wojewodą Bnińskim (1) zdjęcie przedstawia te tłumy z nieodłącznymi am atoram i fotografami na przedzie.

i gen. Dowbór Musnickim (2). Kot. T. Cyprian Poznań. Fot. T. Cyprian. Poznań.

nmf"

Mistrzostwo w polskich czwórkach zdobyła osada A. Z. S. warszawskiego, którą 
widzimy tutaj bezpośrednio po zwycięstwie.

Kol. T Cyprian, Poznań.

Mistrzostwo Bolski na seullingu zdobył Warszawianin p. ‘tsieciroski-O.apski. Drugą 
nagrodę w tej kategorji przyznano p. Długoszewskiemu z Krakowa.

Fot. T Cyprian. Poznań.
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Warszawskie „Qui pro quoM w krakowskiej „Bagateli".

Artyści warszawskiego .,Qui pro qno“ w czasie letnich miesięcy objeżdżają większe m iasta z występami gościn­
nymi. Ilustracja nasza przedstawia zabawny obrazek z rew ji „8ez koszulki41, granej ostatnio w Krakowie w 
teatrze „Bagatela44. Żywe głowy Jarossego, Jastrzębca, Ordonówny, Gawińskiego i M acherskiego, licząc od lewe’ 
do prawej i Cybulskiego (w górze) umieszczone w otworach nad tułowiami, malowanymi na płótnie, sprawiają

przezabawne wrażenie. Fot. ,F lora“, Kraków.

WĘGIEL
opałowy i przemysłowy ze składu konsygna­
cyjnego koncernu G escne (Górnośląski) 

dostarcza ze zniesieniem do piwnic od 1 tonny
po  c e n a c h  na jn iż szy ch

„FULMINA V  z o o
Warszawsko-Śląskie Tow. Haodk-Przemysłowe

Biuro : P rosta  4, tel. 174-80 i 174-96

Skiady i własna bocznica kolejowa
przy ul. Kolejowej 69, tel. 250-61 i 251-69. 

UWAGA:
Dla wygody naszych Sz. Odbiorców ze śródmie­
ścia zamówienia również przyjm uje Dom 
Bankowy St. Kwinto, M arszałkowska 121, tei.

14-26 i t e l .  64-40. 263

G11 O f l" X “  sam o tonujący 
S  i d  i —  papier gazowy ££Ł,j
Najpewniejsze papiery do kupjow ania dla amatorów.

E l e p h a n t -  złota kąpiel
dła prpierów gazowych.

KraftlStemlel fotograficznych Drezno
Do nabycia we wszystkich składu Ł przyborów 

fotograficznych 181

J A S N Ł  J A K N A & Ł O N I
i t i N A J i m Z l

222

WĘGIEL
DRZEWO

z dos*awą do domów

Szybko! Tanio! Dogodnie!

„COAL TRADE“
Sp. z ogr. odp.

W A R SZ A W A
C H MI E L N A  15

tel. 227.99 228.00 
Biuro czynnt 9 -6  p. p.

ISXi:jff.tr9SX ć)SX 3(5T3(?X & SX 3SX 3SX ?)S^rti(5X 9,57lCfc(śX3(5X»)SX3<5Xć. SX 9€X ć)

nsy Kier
EUGEKJUSZA HOPPENA

zostały przeniesione z nl. Marjensz adt 4 do
własnego lokalu z warsztatami przy ul. Zajęczej 13,

J  telefon 54-36.
^  r  D o ja z d  tr a m w a je m  ,P “ do przystanku Dobra-Tamka. Zapisy

przyjmuje i wszelkich informacji udziela kancelarja kursów od 
godziny 8—12  i od 5—8, -w godzinach pozabiurowych tel. 25-1 - 18 .

! W T Zwracać uwagę na ad res! ^
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Pieskowa Skata, wznosząca się w kształcie wspaniałego sopla. W tyle ruiny
z a m k u . Fot. H PoiMebski, Warszawa

U wejścia do Ojcowa. Dolina Prądnika, który wije się wąską wstążką z prawej
strony drogi. Fot. H. Podilębski, Warszawa.

Takłyka rosyjska, która nie pozwalała budować na granicy państwa dobrych dróg, 
sprawiła, że sławny z uroczego i malowniczego położenia Ojców, leżący w powiecie 
Olkuskim, aczkolwiek znany z opinji, mało jest znany naprawdę. Dopiero obecnie 
rozpoczęto budowę dobrej drogi z Krakowa, która Ojców połączy z resztą Polski 
i pozwoli uczynić z niego najpiękniejszy letni zakątek. Leży Ojców w dolinie 
Prądnika, w której ruiny zamku Ojcowa i Pieskowej Skały prześliczne przed­
stawiają widoki. Nad brzegami Prądnika sterczą ogromne skały, pełne pieczar, 
rozmaicie nazwanych. Tutaj pomiędzy 1290 a 1300 r. chronił się przed Czechami 
Władysław Łokietek. Na jego pam iątkę syn, król Kaźmierz Wielki, wybudował na 
skale nowy zamek zrazu „Ojcem* a później „Ojcowem* przezwany, co stało się 
nazwą całej miejscowości. Według podań na Pieskowj Skale stała warownia, się­
gająca odległych wieków, której ruiny jeszcze zostały. Należała ona do wojewody 
krakowskiego i hetm ana Skarbim ira za czasów Boiesława Krzywoustego. Z bie­
giem wieków i lat, Ojców kilkakrotnie zmieniał swoich właścicieli. Uporząd­
kował go gruntownie hr. A leksander Przeździecki, ale wypadki 1863 r. znowu 
zamieniły zamek w kupę gruzów i zrujnowały wieś. Ostatnio Ojców był własno­
ścią hr. Krasińskich, od których kupiło go Tow. akcyjne z zamiarem urządzenia 
tutaj miejscowości klimatycznej. W tym celu stanęły wille piękne, dwa hotele, 
zakład bydropatyczny i t. p. ale zły stan dróg i trudność dojazdu ciągle jeszcze 

nie pozwalają postawić tej cudne; miejscowości na właściwej stopie.
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ZE ŚW IA T A  TB R PSY C H O R Y

1 Argentyna nie chce pozostać w tyle w świecie Terpsychory Wydała ona dwie tancerki, siostry de Anchorena, które przybywszy do 
Europy, podbijają kolejno stolice Starej Ziemi. Obecnie sławą icb rozbrzmiewa Madryt.

M. Seguilła, Madrido.

Stolica Nowego Świata Nowy Jork, przeżywa obecnie słodkie dreszcze sensacji. Wzbudziła je . . . 
Senorita Celia Padillo, meksykańska .ancerka, podobno niezrównana w rańcu. Podoiwszy rodzimy 
Meksyk, Senorita Padillo zdobywa obecnie Nowy Jork, a dla niej ru jnu ją się chętnie wielcy nababi

amerykańscy. wide Woikl, Photo.

Na horyzoncie francusKich lekuich teatrzyków zabłysła obecnie nowa gwiazda. Jest nią pna Lucu 
Lecop, tancerka, której dzienniki przepowiadają wielką przyszłość.

Fot. Lucie n Legrand, Paris,

Niejedna z pięknych pań westchnie zazdrośnie, spoglądając na tę parę prv. ślicz­
nych, jak  a bajki rąk. A przecież nie są one dziełem artysty rz rbiarzu, 
przeciwnie są ozdobą żywej kobiety, wiedeńskiej aktorki, Elżbiety Holi, która 

ma prawo być z nich dumna C.,t Wiedeń.

W wiedeńskim „Deutsches V olkstheater“ występuje obecnie z ogromńem powodzeniem aktorka i tancerka Ria Thiele. Tak 
piękną grą aktorską, jak  i niesłychaną miękością linji w tańcu czaruje ona publiczność.

Fot. Ftlrst. Wiedmi,
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V kraju żółtego niebezpieczeństwa.

W różb ic i  w ,ś w i ą t y n i  G ro zy "  w K a n to n ie .  Z g ła sz a ją  się  do  n ich  s e tk i  
w ie rn y ch ,  z w łaszcza  k o b ie t ,  k tó ro  urodlą  się  k lęcząc  p rzed  o ł ta rza m i  św ię­
tym i i w rz u c a ją  m ałe ,  d r e w n ia n e  d e se c z k i  do b a m b u s o w e j  u rn y .  Z tej 

u r n y  w y c ią g a ją  j e d n ą  z n ich  w ró ż b ic i  i w różą ludowi.
E. v. Kanknvs»ky. Budapest.

W en g -M in g ,  k a t  i zw. „ K arząca  R ę k a 1 K a n to n u .  C z c ig o d n y  to n  d o s to jn ik  
u p r a w ia  swój z a w ó d  ju ż  z g ó rą  l a t  20, śc ina jąc  g ło w y  sw ą  r ę k ą  n a  ulicy 
p rz ed  sw oim  d a m o m . WT w o ln y c h  d n ia c h  lepi on g a r n k i  g l in ia n o  i sp rz e ­
d a je  n a  m ie j s c u  k u ź n i ,  co b y n a jm n ie j  n ie  d e r a n ż u je  j e g o  n a b y w có w

Chińczyków. E. \ Kankovszk;>, Budapest.

P o tężn e  Im p o r ju m  S y n a  
N ieb a  z n a jd u je  sio dzis ia j  
w t a k i m  sam y m  ro z k ła d z ie  
w e w n ę t r z n y m ,  ja k  w ie le  
in n y ch  p a ń s tw .  Chiny 
p rz e s ta ły  być m o n arch ją ,  
z r e sz tą  p rz e s ta ły  być n ią  
t y lk o  t e o re ty c z n ie ,  g d y ż  
p r a k ty c z n ie  n a w e t  sam i 
C hińczycy n ie  są  w s ta n ie  
w y t łu m aczy ć :  czotri j e s t  
icłi p a ń s tw o :  cesa rz  nio 
p a n u je ,  a le  je s t ,  p r e z y d e n t  
j e s t  t a k ż e ,  a le  n ie  p an u je ,  
s k ł a d a  w izy ty  c esa rzo w i  
i b ie rz e  udzia ł  w c e s a r ­
sk ic h  u ro czy s to śc iach .  lię- 
dąc  o b e c n ie  w łaśc iw ą  
g ło w ą  p a ń s tw a ,  za jm u je  
j e d n a k  d r u g ie  po  cesa rzu  
m ie jsce ,  choć  cesa rz  j e s t  
w ła śn ie  j e g o  za rząd ze ­
n iam i  s k r ę p o w a n y  i p o ­
z b a w io n y  wolnośc i .  W 
o b e c n y c h  C h in ach  ro z ­
p o czę ła  się o s t r a  i k r w a w a  
k a tu p a n ja ,  m: j ą e a  n a  celu 
u n a r o d o w ie n ie  Chin, czyli  
w yrugow rau ie  p rz em y s łu  
e u r o p e j s k i e g o ,  k t ó r y  o p a ­
n o w a ł  r y n k i  c h iń sk ie  i 
s t a j e  n a  d ro d z e  ro zw o ju  
g o s p o d a r c z e m u  tu b y lc o m .  
W a l k a  ta  j e s t  b a rd zo

'Łti

m

—  - « - «

sk o m p l ik o w a n a ,  po  chiń­
s k u  c h y t r a  i p o d s t ę p n a  
i d a l e k a  jeszcze  od  z ak o ń ­
czenia ,  te in  b a rd z ie j ,  że 
m o c a r s t w a  e u r o p ej s k i e
n ie  w ie lk ą  m a ją  o c h o tę  
p ozbyć  się s ivych d o ty c h ­
czasow ych  p rzy w i le jó w ,  
z k tó r y c h  g łó w n y m  j e s t  
e k s t e r y  to r ja ln o ść .  W  tym  
k i e r u n k u  p ie rw sz a  za­
k ł a d a  p r o t e s t  A ng l ja .  Z a ­
n im  m a ją ce  się  rozpocząć  
u k ł a d y  u r e g u lu j ą  te  s p r a ­
wy, w C h in ach  le je  się  
krew',  są  c iąg łe  s t r a j k i  
i n a p a d y  n a  d z ie ln ice  
eu ro jio jsk ie ,  k t ó r y c h  w i­
d o w n ią  b y ł  sz e re g  m ia s t  
c h iń sk ich ,  j a k :  S h a n g h a i ,  
K a n to n  i H o n g k o n g .  
Z zam iesz e k  c h iń sk ich  
k o r z y s t a  R o s j a  sow ieck a ,  
k t ó r e j  d y p lo m a c i  nie 
u s tę p u ją  n a  p u n k c ie  p rze ­
b ie g ło śc i  w n iczem  d y ­
p lo m a to m  c a rsk im .  I lu ­
s t r a c j e  n a sz e  p rz e d s ta  
w ia ją  k i l k a  m o rn en ó tw  
z życia  C h iń cz y k ó w  a 
siebie.

O ł ta rz  w  p a g o d z ie  C zong-Shu  w K a n to n ie .  J e s t  to  j e d n a  z n a jw sp a n ia ls z y c h  św ią tyń  ch iń sk ic h ,  l iczn ie  
o d w ie d z a n a  p rzez  w ie r n y c h ,  sk ła d a ją c y c h  t a m  ob f i te  o f ia ry  n a  rzecz  k a p ła n ó w .  E. v. Kankovszky, Budapest.

A
W id o k  z g ó r y  n a  czys to  c h iń s k ą  u l ic ę  w K an t im io .  W s z y s t k i e  s k l e p y  są 

c h iń s k ie  i w k a ż d y m  z n ich  s to i  m a le ń k i  o ł ta r z  d o m o w y ,
E. v. KankoyszUy, Budapest.

(R ó w n a  u l ica  H o n g -K o n g u .  N os i  o n a  w y g lą d  c a łk i e m  e u ro p e j sk i ,  z r z a d k a  
t y lk o  widz im y n io eh iń sk ie  n ap isy ,  a  c h a r a k t e r  l o k a l n y  n a d a ją  j e j  ku l is i ,

noszący EuropejezyKÓW'. E. v. Kankovszky, Budapest.



Numer 34. ŚWIATOWID Str. 13

Hołd ludu polskiego dla wielkiego pisarza.

Uroczysty wjazd Reym onta (1) do Wierzchosławic, przedstawia nasza ilustracja. 
Obok siedzi jego  małżonka (2), na w prost poseł W itos (3), obok woźnicy b. mi­
n ister p. Dudek (i), prezes okręgowej dyrekcji robót publicznych. Wóz przybrany 

zielenią otacza konna banderja. Ag. fot. .św iatowida".

Były poseł ks. Starkiewicz z mównicy, ustawionej obok podjum jub ilata , wygłosił 
wspaniałe patrjotyezne kazanie do zgromadzonych tłumów, poczem dokonał pięknej, 

tradycyjnej ceremonji poświęcenia wieńców.
Ag. fot, .Światowida".

-

Dnia 15 b. m., w dzień święta Matki Boskiej, Ind polski złożył hołd wielkiemu pisarzowi, Władysławowi Reymontowi, obdarzonemu za swą epokową powieść „Chłopi11 
nagrodą Nobla. 25 tysięcy ludzi zgromadziło się w Wierzchosławicach pod Tarnowem, świadeząc tą  liczbą o wdzięczności ludu polskiego dla swego piewcy. Przybyli 
również przedstawiciele rządu i wszystkich innych w arstw  społeczeństwa. Dla pomieszczenia zebranych wybudowano specjalne trybuny, k tórych punktem  centralnym  
było honorowe wzniesienie dla twórcy „Chłopów*. Zdjęcie nasze przedstaw ia W ładysława Reymonta (1) z małżonką (2) i m inistrem  oświaty p. Stanisław em Grabskim (3)

na tem podjum w czasie uroczystej mszy polowej. Ag. fot. „Światowida*

Na b*oniach w ierzrhosławickich. Z okazji św ięta Reymontowego odbyły się Delegacja górali, k tó ra  wśród szeregu innych przjbyła na uroczystości wier»cr o- 
zabawry ludowe. Nasze zdjęcie przedstaw ia właśnie fragm ent tych błoń. Stawickie, złożyła wielkiemu pisarzowi piękny kilim  z napisem „Lasem idzie

Ag. fot. „światowida*. zbójnicek.4* Ilustracja nasza przedstawić boże góralki, niosące ten kilim.



S tr .  14 ŚWIATOWID Numer 34.

Po'viefi dla „Światowida", napisana przez Jerzego Brauna.

— Jadę do Anglji —  uśm iechnął się naraz sam 
do siebie Togu z gorzką ironją. —  Wracam . . .  tak 
p rędko? Zapew ne G ladys w yczekuje mnie nie 
cierpliwie . . .

W ykrzywił mu twarz przykry grym as.
—  Jestem  znów coraz bliżej Ciebie, mój biały 

kwiecie czereśni, a mimoto sm utno mi, bardzo mi 
sm utno.

W iedział, że nie zobaczy jej. Blizkość ta będzie 
tylko rozkrwawiać rany jego serca i poić po octem 
bezlitosnej goryczy. Bo jeśli nawet zobaczy Londyn, 
to poto, aby rzucać nań ze stalowych luf ekrazy- 
towe pociski.

Jeden  z nich . . . Tak, jeden z nich może 
upaść na dom jej, a w tedy los będzie się śm iał do 
rozpuku z Kanazawy.

Pierw sze krople deszczu uderzyły go w twarz.

„ H iroszym a“ z trudem  parl naprzód poprzez 
wzDurzone morze, przewalając się poprzez szum iące 
kadłuby fal. Coraz potężniejsze wzdęcia bałwanów 
wzbierały ruchomemi wzgórzam i ku nibu, a pom iędzy 
nimi otw ierały się czarne, gładkie przepaście, w które 
stacza! się ze świstem  i jękiem  okręt jak olbrzym i 
blok żeiaza.

Przyszła noc czarna jak smoła.
D eszcz lał jak z cebra. Zacinał naukos w grubo- 

kroDlistych słonych sm ugach, zalewał oczy i tum a­
nami mokrej kurzawy przesłaniał widok. Cale w odo­
spady spadały z wież pancernych i górnych pokła­
dów, tale wspinały się na statek, przelewając się przez 
burty i szalejąc po pokładzie. M ajtkowie uwijali się 
jak widma w swoich lśniących, ociekłych wodą gumach 
i wysokich, niezgrabnych buciarach.

Po stronie naw ietrznej czuwali oficerowie ledwie 
widoczni przez g rubą warstwę dźdzów  i zataczając 
się jak pijani wśród bezwładnych miotań okrętu 
zmoknięci i zz iębrięci przebijali wzrokiem ślepo 
szalejące mroki . . .

Trzy dni kluczył tak i kołował .H iro szy m a” 
wśród deszczów  i upałów powtarzających się na- 
przemian i w yślizgiw ał się zręcznie ze straszliwej 
sieci nieprzyjacielskich eskadr.

Czwartego dnia o zm ierzchu ujrzeli Japończycy 
szare ponure brzegi wysp bietońskich, wychylających 
się z burzliw ego, rozkołysanego morza.

—  Francja ! —  zawołał Kanazawa.
Żółci ludzie zdum ieli się sami na widok sw ojego 

bezgranicznego zuchwalstwa. O to wola tego szalo­
nego kapitana pchnęła ich w samą czełuść biatego 
piekła, w miejsce z k tórego  trudno im będzie ruszyć 
naprzód, a jeszcze trudniej w tył się wycofać. 
Garstka zabłąkana wśród wód pokrytych mrowiem 
wrogich okrętów, u bram portów w ojennych Europy, 
szczerzących złow rogo potw orne lufy swoich armat, 
pod ślepiam i reflektorów  statków strażniczych i mor­
skich latarni.

—  G dzie mamy jechać? —  zapytał O kigaw u.
—  G d zie?  —  krzyknął z dziką radością Togu, 

pokazując w uśmiechu białe zęby. —  Na północ 
w zdłuż wybrzeża.

Do L o n d y n u !
—  D o b rz e ! —  odrzekł spokojnie 

i twardo starszy oficer. A tymczasem we 
m gle zamajaczył francuski okręt strażniczy 
i rażący potok białego światła lunął na
pokład „H iroszym y” z jego  reflektoru.

—  Storpedować —  rozkazał Kanazawa.

Rozdział trzynasty.

„Banzaj" u wrót Londynu.
Na Kanale była noc przeraźliwie ciemna.
Sroga mgła osiadła na morzu i otuliła świat

grubym , nieprzeniknionym  mrokiem. Latarnie morskie 
napróżno usiłowały przebić tę oponę sztychami 
reflektorów. We m gle rozlegały się przeciągłe
ostrzegaw cze gw izdy syren mijających się okrętów. 
Światła ich rozpraszały się i g inęły zupełnie w eg ip ­
skich ciem nościaui w ilgotnego kożucha nałożonego 
na pow ierzchnię wody.

Oczywiście nie w idziało się też w yniosłych przy­
lądków i zacisznych zatok połyskujących rzędami 
nieprzeliczonych światełek w pogodne noce.

Ruch na K anale był olbrzym i.
Nie widząc nic, przeczuwali marynarze „Hiio- 

szym y” dziwnym  węchem dzieci morza owe sznury 
dymiących parowców, pełzających w zdłuż brzegów 
jak smoki, owe brudne, osm olone towarówki, trans­
portowe, rotowe i elektryczne przeładow ane żołnier 
stwem i w ielkie, opancerzone kolosy wojenne . . .

—  O bracie —  szeptali do siebie m arynarze — 
gdzieżeśm y to zaleźli.

—  Smokowi do żołądka • -  rzekł rosły, w spa­
niale zbudow any majtek, ześlizgując się po stalowej 
linie z reji p rzedniego m asztu.

— Kapitan nasz to sam djabeł.
—  Przepadliśm y tu z kretesem.
— A choćbyśm y i przejechali tęoy, to jakże 

wrócimy ?
G łu p cz e! kapitan p o tra fi! . . .
—  A twój łeb pusty jak w ypróżniona puszka 

z konserw, ł kapitan nic ci nie pom oże, jak ci g ra­
nat rozszarpie twoje plugaw e wnętrzności.

—  Milczeć, bo pyski po rozb ijam ! -—- huknął 
wartownik z górnego pokładu. — Paplacie tam pode- 
mną, jak baby. Jesteście śmieciem okrętu, a nie 
dobrym i marynarzami.

Dwaj schłostani podnieśli głowy w górę.
—  Ej ty tam psie strażniczy, waruj u budy, 

a na nas dobrych chłopców nie rzucaj świństwami 
z gęby.

Reszta m arynarzy ryknęła brutalnym  śmiechem.
—  Milczeć d r3 b y !— rozległ się naraz ostry, jak 

świst bicza głos porucznika Okigawy.
Skulili się i znieruchom ieli w służbistej postawie.
— Jesteśm y wśród nieprzyjaciół. Należy zacho­

wać spokój i karność. Jesteście synami Nipponu 
i bądźcie dum ni z zaszczytu, jaki wam przypadł 
w udziale. Jesteście pierwszymi Japończykam i, którzy 
z bronią w ręku znaleźli się w tem miejscu, jako 
przednia straż cesarstw a! A teraz marsz do kortów 
i czek ać! Lada chwila będziem y walczyć 1

M arynarze rozbili się na m niejsze grupki 
i usiadali obok ustawionych w korty karabinów, które 
mimo kołysania się -okrętu nieprzewracały się, trwając 
w tej pozycji. Cisza zaległa na pokładzie „Hiro 
szym y“ i tylko w arty łomotały od czasu do czasu 
ciężkimi krokami po górnych piętrach statku. W ciem ­
ności jęczały wciąż przejm ującym , niesam owitym 
szlochem  syreny.

Cała załoga stanęła w ostrem pogotowiu.
O kigawa lustrował statek, zazierając w każdy kąt. 

W blokhausie oficerskim oglądnął raz jeszcze bacznem 
okiem wszystkie instrum enty. Radjo wypróbował, 
rozmawiając z torpedowcam i i łodziam i, które- zgłosiły 
swoją gotowość bojową . . . W ieże pancerne aż lśniły

wewnątrz od sprawności i ładu. K anonierzy byli na 
stanowiskach, am unicja w ściennych jaszczach dyszała 
straszliwą żądzą w ybuchów i zdruzgotali.

—  Dobrze —- stw ierdził lakonicznie Okigav.e 
odbyw szy ten spacer.

D iugiem  soojrzeniem  obiął ciasny k iąg  w idzial­
nego horyzontu. Mgła przerzedziła się nieco, i tu 
i uw dzie rozbłysły nikłe światełka. Jedne z nich 
były nieruchom e, inne przesuwały się spiesznie lub 
leniw ie, obok „H iroszym y” . P ierw sze były lampami 
w ybrzeża i białymi płomieniami morskich latarni. 
D iugie należały do brnących przez m głę i morze 
okrętów. Naokoło „H iroszym y” wlokły się cztery 
ciemne, podłużne kształtem . Były to torpedowce, 
których stłum iony łoskot dolatyw ał do uszu słabo, 
jakby przez warstwę waty . . .

O północy gruchnął z nieba deszcz ulewny.
Na zm ytym  i ślizkim  pokładzie bulgotały, 

dzwoniły, gdakały duże krople, jak łzy rzęsiste P o ­
przez ukośne ciem ne sm ugi w idziało się czarne 
widma ludzi, zakutane w gum ow e opończe, p rze­
biegające szybko to w tę to w ową stronę. W dzi­
wacznych hełmach wyślizgiwali się z labiryntu pak, 
wież, słupów i lin m arynarze pełniący służbę. O kręt 
rozkołysał się znowu nerwowo i dziwacznie, bo 
ocean skłębił się i ioztrząsł pod przeraźliwym 
trzepotem  deszczowych baniek. Przeciągły, żałosny 
szum wzbierał i opadał, morze zczochrało się u ścian 
okrętu brudną pianą, brzydką jak m ydliny w, ryn­
sztokach miasta. Fale puchły, narastały, piętrzyły się 
coraz zażarciej i wyły, sm agane ulewą, czarny odm ęt 
kipiał i wsoinał sK  dram eżnym i chlustami na burty, 
bluzgając co sekundę na pokład kubłami szarych 
pomyj.

— W strętne jest tutaj morze —  parsknął O ki­
gawa, ocierając twarz zalaną zim ną chlapawlcą.

—  Kanał jest burzliwy —  odm ruknąt Kanazawa.
A tam w dole poza burtą siepało się, tarzało,

szlochało w niebogłosy lodowato zim ne morze. Ławice 
pian, leciały obłędnym  lotem, wbrew pielgrzym ce 
japońskich okrętów, a wicher rozskowytał się, zw ie­
wając strzępam i ingły.

—  Źle — rzekł Togu. — Jesteśm y dopięto koło 
Ramsgaie, a już wiejba pozbawia nas osłony. W tych 
mgłach szło się jak w kocu i djabeł by nas był nie 
rozpoznał,

W icher prasnął go w oczy całem wiadrem zlewy.
O kręty przedzierały się walecznie przez nawal, 

krając bez pardonu rozzłoszczoną topiel stalowymi 
dziobam i. Huśtawka trwała wciąż. Obaj oficerowie 
wylatywali w powietrze, jakby w rozbujanym  hamaku 
ponad cierpki skwaszony horyzont w oczach war­
townika, stojącego u windy kotwicznej, poczem oni 
znów • mieli to samo widowisko. M arynarz, zlany 
strugam i deszczu, ociekający wodą i sztyw ny jak 
m anekin, urządzał podróż podniebną, aby za chwilę 
spaść srom otnie w dół i zaklęsnąć.

—  F o re la n d ! —  cisnął Togu, jak w yzwanie 
w ciemną kurzawę ulewy. —  S kręca j! . . .

„H iroszym a” zwinął w lewo i wciął się ukosem 
w rozlewisko ujścia Tamizy. Torpedow ce powtórzyły 
ten manewr z chłodną dokładnością i jak, olbrzym ie, 
podłużne kraby, pokw apiły się flegm atycznie na 
zachód, okrążając cypel Forelandu, chełpiący się 
olbrzym ią morską latarnią.

—  Zluzować warty! Pogasić św iatła! Ludzie za 
b ro ń ! —  ciskał Kanazawa z ust słowa szorstkie 
i djabelnie twarde. Sam drętwiał ze stoickim spokojem  
pod kranem zim nego deszczu, przykładając od czasu 
do czasu do oczu lunetę.

Przetarło się i na niebo wychynął księżyc, gnający 
obłędnym  lotem ku czarnej m ierzwie kudłatych, 
strzępiastych chmur. Jak okiem sięgnąć kipiał przed 
dziobem  okrętu w zburzony rozlew Tam izy, sm agany 
beżlitośnie batami panicznej ulewy, która znowu 
ściekła z n iebios i ztfów połknęła księżyc.
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Wygodny Berlin. Berlińczycy nie lubią się krępować. 
Świadczą o tem zdjęcia, nadesłane nam przez berlińską 
firmę Atlantic, a przedstawiające damy berlińskie w 
czasie upałów obecnych w rozmaitych porach dnia i róż­

nych miejscach. Na pierwszem w kostjumach kąpielow ych 
uprawiają ogrod, na długiem całkiem bez ceremonji w 
tychże kostjumach spacerują po ulicy, na trzeciem wre­
szcie skrzętna miejska pani domu robi domowe porządki

również tylko w kostjum kąpielowy przy orana. Si non 
e vero, e ben trovato.

Fot. Atłaulic, Berlin, '

- V ,

Życic na plaży na Lido, we Włoszech, upływa niesłychanie wesoło Na zdjęciu 
naszem widzimy właśnie malowniczy obrazek z plaży, który świadczy o tem, jak 

przyjemnie się tam czas spędza.
Fot. Atlantic. Berlin,

120 lat mają razem rodzeństwo Hirsch w Berlinie. Na zdjęciu naszem siedzą oni od 
lewej do prawej w następującym porządku : 82, 86, 80, 87 i 85 lat. Są najstarszem 

rodzeństwem na świecie, a m atka ich dożyła 100 lat.
Fot. Sennecke. Berlin

Nowy aparat kinematograficzny został w\ naleziony przez 
Mr. Nelson Kdwarda w Baltimore. Aparat jest wprowa­
dzany w ruch zapomocą motoru, znajdującego się w 
kieszeni. Specjalna rączka pozwala aparat utrzymywać 

w równowadze i otrzymywać ładne zdjęcia.
Fot. R. Sennecke. Berlin.

,Mały Joe“, okaz małpy-człowieka w czasie słynnego pro­
cesu w Dayton w Amery„e Dył przez zwolenników oska 
rżonego dostawiony do sądu jako żywydowóJ pochodzenia 
człov ieks od małpy. Sąd jednak stanął na wręcz odmień 

nem stanowisku i dziwoląga usunął z sali sądowej.
Wide World Photos.

Dziwak-dobroczyńta. Jest nim dr. Walter C. Murphy 
z Waszyngtonu, który tak sobie uprzykrzył ziemski padół, 
że ofiarował władzom swoje życie, chcąc siąść na fotelu 
elektrycznym, aby być ostatnim , na którym wykonana 
zostanie kara śmierci. Czy władze przyjm ą ofiarę 

Murphy’ego, t>a,’dzo wątpliwe.
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Na scenie i u siebie.

„Złota C iotki" T eatr Mały w W arszawie wystawia obecnie z dużem powodzeniem wesołą komedję p. t. „Złota 
Ciotka", w k tó rej duże sukcesy artystyczne zdobywają p. Balcerkiewiczówna i Laczyński.

Fot. Brzozowski, Warszawa.

Wywczasy w kraju . Znana ogólnie i ciesząca się powszechną srm patją publiczności tak  warszawskiej jak  
i krakow skiej para tancerzy, Kola i Ritchie Harris, jako  cudzoziemcy, baw iący w Polsce, uważają. Ze w Polsce 
także pizyjem nie można spędzić wakacje i d latego spędzają je  w Krzeszowicach, gdzie, jak  widz.my, urok 

pięknego parku może im także dostarczyć niemało wrażeń.

„Codziennie o 5-tej". W arszawa bawi się ostarnio 
znakomicie na sztuce Hannequina i Yeber? grane) 
w teatrze i.em ira, w k tó rej wspaniałą kreację stworzył 

Wł. W alter w roli buchaltera Maravela.
Fot. J. Malarski, Warszawa.

N r  artyści zagranicą. Korzystając z ferji letnich ar­
tyści nasi podróżują pc świecie. Na fotografji niniej­
szej widzimy artystów  Teatru Słowackiego w K rakow ie: 
p. Żmijewską (z lewej) i p. Białkowskiego, karmiących 
gołębie na placu św. M arka w Wenecji, co jak  wiadomo 
uczynić musi każdy, kń chce sobie zasłużyć na miano 

„globetro tera".
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Nowości filatelistyczne.

A u t o m a t y c z n a  
m i g a w k a  M o d e l  XI 
dla zdjęć migawkowjcho 
szybkości i, i/Sł ólft,
Vem l̂on sek., oraz zdjęć cza­
sowych krótkich i długich.

M i g a w k a  C o m p n r  
dla zdjęć migawkowych o 
szybkości od i doV_0sek., 
stosownie do wielkości, 

oraz zdjęć czasowych.

Migawki centralne.

Przekonawszy się, że aparat sam funkcjonuje do­
brze i je s t jeszcze mocny i niezbyt roztrzęsiony, przy­
stępujemy tio badania oDjeKtywu. W tym celu wykręcamy 
obie jego  połówki (tylną od strony matówki), a oczy­
ściwszy je  ostrożnie z kurzu, kładziemy płasko na dłoni 
i obserwujemy, czy szkło nie ma szram, nie je s t zm ato­
wiałe lub pokryte lęczowo-lśniącym nalotem , co bardzo 
zmniejsza wartość i siłę objektywu.

Następnie oglądamy gwinty połówek objektywu 
oraz same soczewki, czy nie są pęknięte, a  gwinty czy 
n ie są w ytarte Zaznaczam, że naw et soczewka przez 
pół pęknięta da się doskonale używać, jeżeli pęknięcie 
zapuścimy tuszem, aby uniknąć refleksów ; s tra ta  siły 
św iatła wynosi wówczas zaledwo k ilka  procent.

Jeśli mamy do czynienia z pierwszorzędną lub 
przynajmniej znaną firmą optyczną jak  Zeiss, Goerz, 
V oigtlander, Cooke, B ertn io t Lacour lub inną, możemy 
wierzyć, że nazwa i siła światła objektywu, wydrukowane 
na oprawie, odpowiada rzeczywistości, jeśli jednak do-

Zagadka krzyżykowa.
Uł. Cz. Skotiowski, Łódź.

W każde pole tego rysunku, z wyjątkiem pól czarnych należy 
wpisać jedną literę tak, aby powstało 100 wyrazów, których znaczenie 
oraz sposób odczytania niżej podajemy.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja 
^Światowida* w drodze losowania

tuzin cbnsteczek do nosa w najlepszym gatunku.
Rozwiązanie niniejszej zagadki nadsyłać należ; do dnia 29 sierpnia 1925.

Znaczenie wyrazów.
Wyrazy czytane poziomo:
1. Metal z grupy platyny. 2. Rzeka we Francji. 3. Inaczel .łan 1** 4. Postać z pisma św. Starego Testamentu. 5. Wyżyna w Azji. 6. Sym­

bol pierwiastka chemicznego. 7. Podarunek. 8. Jmię męskie. 9. Litera 
grecka fonetycznie. 10. Jednostka pracy. 11. Miasto w Włoszech. 
12. Związek chemiczny. 13. Termin szachistów. 14. Miasto przemysłowe 
dawnych. Węgier. 15. Marka samochodów. 16 Symbol pierwiastka chemi­
cznego. 17.Tytuł pospolity. 18.Zdrobniałe imię żeńskie, lub miasto w połu­
dniowym Tyrolu. 19. Owad. 20. Część ubioru redutowego. 21. Nazwa mie­
siąca. 22. Symbol kobaltu. 23. Wykrzyknik. 24 Ptak nocny. 25. Opoka. 
20. Misa święta z jaspisu. 27. Imię męskie. 28 Zasłona. 29. Rzeka w 
SyberjL 30. Zwierzę, dziś rzadkie. 31. Rodzaj surduta noszonego w Polsce. 
32 Nazwa pomady do paznokci. 33. Symbol pierwiastku chemicznego. 
34. Historyk polski współczesny. 35. Rzeka w Rosji. 36. Miejsce wyści­
gów sportowych. 37. Najbliższy krewny. 38. Kompozycja muzyczna. 
39. Produkt działania chemicznego wody, 40. „Na* po niemiecku. 41. Spółgłoska fonetycznie. 42. Łańcuch gór w Centralnej Azji. 43. Ina­
czej osiedle ludzkie. 44. Waga drogich kamieni. 45. Symbol pierwiastku 
chemicznego. 46. Pseudonim znanego poety polskiego. 47. Prowincja w 
Belgji z miastem tejże nazwy.

Wyrazy czytane pionowo:
48. Rodzaj poezji. 49. Ozdoba kołpaka. 50. Symbol pierwiastku 

chemicznego. 51. Wiązka zboża. 52. Miara powiechrzni. 53. Znane księ­
stwo w Europie. 54. Rodzaj głosu. 55. Ton gamy w śpiewie. 56. Budy­
nek. 57. Zaimek wskazujący. 58. Rzeka we Włoszech. 59. Miasto w Anglji. 
60. Część aparatu radio. 61. „Na lub do" po niemiecku. 62. Przysłówek. 
63, Monogram twórcy „Marji*. 64. Marka samochodów. 65. Pseudonim poety 
polskiego. 66. Spółgłoska. 67. Firma aparatów fotograficznych. 68. Rzeka 
w Kuriandji. 69. Inaczej konieczność. 70. W iatr burzliwy. 71. Gatunek 
materii. 72. Lód płynący rzeką. 73. Wyższa uczelnia paryska. 74. Miasto 
kuracyjne w Belgji. 75. Drobina. 76. Jednobrzmiące zakończenie wyra­
zów. 77. Mieszkaniec prowincji tureckiej na Bałkanie. 78. Słona wy­
dzielina gruczołów. 79. Imię cygańskie. 80. Kwiat jesienny. 81. Wyko­
nawca kary. 82. Mieszkania pożytecznych owadów. 83. Zaimek osobowy. 
84. Aptekarska jednostka wagi. 85. Księga religijna żydowska 86. Karta 
do gry. 87. Wykrzyknik bólu. 88. Symbol Kadmiam. 89 Inaczej inter-
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wal. 90. Narzędzie rolnicze. 91. Miara powierzchni. 92. Imię żeńskie 
w skróceniu. 93. Okres czasu. 94, Ton gamy w śpiewie, 95. Symbol 
pierwiastka chemicznego. 96. Bezżeństwo. 97. Roślina olejista. 98. „Pół­
noc" po niemiecku. 99. Ton gamy. 100. Zapalny sznur siarkowany.

Rozwiązanie zagadki z nr. 31.

Trafne rozwiązanie zagadki z nr. 31 nadesła li:
M. Pomper, Warszawa. I. Rabinowicz, Warszawa. T. Horstinowa, 

Warszawa. G. Nowakowski, Łódź. A. O., Biłgoraj. E. Zaleska, Ryga. 
L. Kellemówna, Kraków. K, Chrzanowski, Kraków. C. Presman, Kalisz. 
M. Piąlkiewicz, Poznań. J. Kosińska, Łódź. Z. Romaszkan, Wadowice. 
Z. Szczepkowska, Sopoty. J. Lisicka, Sosnowiec Wł. Stellman, Radom. 
A. Ostrowski, Przemyśl. A. Berg, Pińsk A. Chmurzanka, Bielsko. 
K. Świdzlński, Kamińsk. A. Sanetrowa, Żywiec. Fr. Ledóehowski, Kra­
ków. T. Rwjcz-Lipiński, Warszawa. R. Greloeh, Lublin A. Saper, So­
snowiec. R. Wolny. Bielsko. Z. Dzierlyńska, Warszawa. H. Żebrowska, 
K rasnystaw. J  Krzyżanowski, Warszawa. E. Funkensteinówna, Jawo- 
tzno. F. Gajewski, Kraków. M. Czeczotka, Limanowa, Wł. Kośmici, 
Stanisławów. Z Werykowa, Bydgoszcz. S. Knott, Sochaczew. A. Lej- 
bowicz, Sosnowiecem. I. Wojnowska, Karnatowo. J. Górczanka, Nowy- 
Sącz. K. Ciećkiewicz, Terspol. M. Fusiecki, Kraków. J. Żalińzki, Działo­
szyce. M. Nurkowska, Działoszyce. M. Pfitzuerówna, Poznań. M. Dege- 
nówns, Tarnów. W. Debmelowa, Poznań J. Wilczek, Krzysztoforzyce. 
M Pohoreeka, Warszawa. M. Zięctak, Poznś. B. Zieliński, Warszawa. 
W. Widichowska, Bogucice M. Sławnicki, Sianki. K. Widuchowski, 
Słonim R Szponer, Ostrów'. J. Grudziński, Poznań* K. Hanuszewska, 
Lwów. J. K^balski, Warszawa. R. i M. Krykusówiie, Warszawa. B. Ry­
tel, Warszawa. I. Riedel, Warszawa. M Gustaw, Jarosław. L. Dębicki, 
Turka. B Pinczewski, Warszawa. J. Wojciechowska, Poznań. W Ro­
szkowski, Warszawa M. Rydgierówna, Poznań. St. Grygołajtys. War­
szawa. E. Świderski, Rude Pabjanicka. B Baninowiczowa, Łotwa. Inż. 
Pawłowski, Lwów. L. Wilke, Lubłin. Z. Wątróbska, Brześć. B. Łącka, 
Roków. W. KoDydłowski, Piotrków. Z. Rybarska, W arszawa. A. Gilewicz, 
Inowritcław. W. Piotrowska. Poznań M. Dubas, Krotoszyn, Z. Kotschy, Rze­
szów. I. Tomatakowa, Grudziądz. L. Wyrzykowska, Poznań B. Biazewski, 
Warszawa. I. Heyman, Warszawa. Chor. Bekielewski, Suwałki. 
M. i K. Sękowskie, Więckowie©. Z. Pemak, Poznań Fr. Przystupa, 
Zamość. I. Świderska, Ruda Pabjanicka. J. Witkowska, Łomża. K. Bo­
cian, Rajcza. T. Rębacz, Stanisławów. Z. Wysokiński, Warszawa. 
E. Matyszczycki, Warszawa, W. Bojarska, Warszawa. D. Szwedzianka, 
Szmańkowczyki. A. Armatowiczówna. Kraków M. Bursztyn, Radom. 
J. 8zynkowska, Poznań. J. Adolf, Warszawa. W. Koreywo, Poznań. 
E. Podborówna, Poznań. D. Grajower, Rzeszów. E. Gehorsam, Kraków. 
Inż Policzkowski, Poznań. Z. Modelska, Warszawa. W. Guryeki. W ar­
szawa. B Bochwie, Wilno. Dr. R. Reklewski, Warszawa, B. Magdziński, 
Poznań. K Piątkowski, Warszawa. G. Liszkowska, Dom. Sosnówiec. 
W. Leśnlakówna, Krynica. Fr Szelc, Krosno, R. Wittiżańka, Poznań. 
J. Szymańska. Poznań. W. Krajewska, Wlodzlmirz Woł. R. Spasowi- 
czowa, Grudziądz. L. Ruśktewiczowa, Lublin M. Piotrowska, Bydgoszcz. 
J . Neumanowa, Częstochowa. F. Słaboszewiczowa, Poznań J. Krzy­
żanowska, Warszawa. J. Dubiel, Mysłowic©. K. Broniec, Tarnowskie 
Góry. I. Laskowska, Jędrzejów. J. Kalinowska, Kielce. Ad. Wójcikie- 
wicz, Lwów. Z. Wrzyszczyńska. Poznań. „Pseł*. Rembertów. S. Igna- 
ezak, Koło J. Pętak. Lwów S. Herbstówna. Kraków. E. Bober, Kraków. 
WieBława. Piwniczna. O- Szwadron, Lwów. D. Babińska, Warszawa. 
M. Dortheimer, Kalwarja. L. Ręka wicz, Pułtusk Inż. J. Landa u, War­
szawa. F. Żełażnib, Lwów. A. Słabczyński, Lwów. M. Oleśnicki, Lwów. 
J. Załuski, Końskie. T. Nowak, Zawiercie. J. Kicińska, Gola. W. Mi­
chalska, Kraków. W. Herman, Bereinica. H. Walkowska, Mogilno. 
St. Szczeciński, Częstochowa. R. Mućko, Miłosna. J. Paszkowska, 
Kraków. Z. Porczyńska, Radom. S. Maliszewski, Kielce. L. StUckgold, 
Działoszyce. F. Hałacińska, Lwów. Kpt. D. Dobrzański, Dęblin. J. Ja­
worska, Poznań. M. Jaworska, Poznań. M. Ganszerowa, Krabów. U. Go- 
worowska, Piotrków. S. Romówna, Warszawa. H. Prońciewiczowa, 
Pruszków. H. Rick, Wadowice. F. Oleksówna, Nowy Sącz. A. Kiełba- 
sińsha, Warszawa. C. Tiedówna, Tuchola. D. i W. Kowalczewskie, Wa­
dowice. K, Micbalakówna. Warszawa. S. G li wicz. Warszawa. H. Tre- 
gorkiewiczówoa. Słupca. M Olszewska, Warszawa. A. Piekarska, 
Warszawa. L. Feiner, Puławy. T. Nowakowski, Piotrków. J. Franken- 
tal, Warszawa. M. Fournier, Sanok. E. Osetek, Tarnopol. S. Dunin- 
Markiewicz, Warszawa. J. Adelstein, Warszawa* Z. Rotwandowa, War-

stajemy w ręce objektyw bez m arki lub z iakąś fan­
tazyjną nazwą bez podania firmy, musimy znadać n 
matówce czy je s t on co wart..

W tym celu ustawiam y m atćw kę .n a  nieskoń­
czoność" i starannie badamy, czy obraz rzucony przez 
objektyw  je s t ostry, zwłaszcza po rogach

Oczywiście nastawiamy' na przedmiot, odległy
0 kilkadziesiąt metrów.

Potem badamy przysłonę (blendę) czy daje się 
wysuwać i zwężać dowolnie bez zacinania, a wreszcie 
przystępujemy do badania migawki.

Prawie zawsze mamy do czynienia z migawką 
centralną, metalową, umieszczoną między połówkami 
objektywu. Badamy ją  w ten sposób, że kolejno na­
stawiamy każdą oznaczoną na jej puszce szybkość
1 próbujemy, czy działa i czy się nie zacina.

Jeśli wszystko je s t w porządku, aparat nadaje się 
do użytku. Dr. T. Cyprian.

Rok 1921 dis Włoch i całej kultury  południowej 
był okazją wydania pam iątkowycń znaczków' 600-lecia 
śmierci Dantego. W stosunku do zasług na polu li- 
terackiem  Dantego, niestety Włochy poprzestały na zbyt 
skrom nem  przypomnieniu śnriatu o tym niedoścignionym  
poecie w postaci wydania ty lko trzech znaczków, wcale 
nie w yróżniających się swem wykonaniem czy treścią.

Symboliczne rysunki i napisy o kolorach bu­
raczkowym, szaro-zielonym j czekoladowym i wartościach 
15, 25 i 40 cent. z powoau swej gm atwaniny w wyko­
naniu i treści, raczej podobne są do przygodnych na­
lepek, aniżeli znaczków pocztowych. Jednak  narówrni 
z innymi tego rodzaju znaczkami, winne one się zna­
leźć w zbiorze każdego zbieracza.
Biuro filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja4.

sz iwa. H. Frank, Łódź. H. Rybkówna, Lwów. H. Hnehberżanka, Końskie 
S. Kowalska, Lwów. H. Felldówna, Kraków. J. Dziedzicowa. Lwów 
H. Domaszewiczowa, Lublin. H. Liński, Warszawa. I. Mochnacka, Lwów Z. Buczkowska, Grybów. S, Sahanek, Kołomyja. H. Bojdołówna 
Pszczyna. W. Sowiński, Lwów. W. Torżański, PałJlueze. I. Sa*vicka 
Warszawa. W. Partyczanka, Kraków. Kpt. Czeppe, Wadowice. A. Gro­
towski, Kraków. J Barszczewski, Zator. S, de Walden, Wilno. M. Rek- 
lińska. Żółkiew. S. Bagierowa, Skałat. R. Karchowska, Młynów. S. Horo- 
wicz. Łódź. H. Bartelmusówna, Bielsko Cieszyńskie. C ł  Krause, Poznań. 
M. Hausmanówna, Dolina. K. Lendowa, Kielce. J . Filleborn, Radom. 
B. Grtłbet, Nowy Sącz. K. Sinkówna, Kraków. Z. Klame, Rybnik. 
T. Saksówna, Kalisz. R. Choróbski, Sambor. S, Kunstetterowa, Przemyśl. 
M. Waehowiczowa, Kraków1. K. Radziwiłłówna, Ołyka. O. Lanhansówna, 
Zgierz. Wł. Biestek, Tarnów. M. Ruhrberg, Drohobycz. R. Kontry mowa, 
Warszawa. L. Szlumiel, Zgierz. J. Wejtko, Wilno. Sz, Zygelwaks, Lublin.
B. Morgenbesserowa, Łaszniów. J. Dzióbek-Syrkówna, Kraków. E. Stok- 
lassowa, Stanisławów. S. Lipiński, Warszawa. Z- Kułakowska, W ar­
szawa M Clipslone, Katowice. B. Kinicka, Tarnopol. M Kozima, Lublin. 
T. Turkowska, Skawa. H. Glaanerówna, Kraków. E. Kiperówna, Lódt. 
J. Truszkowska, Zakopane. P. Tęcza, Przemyśl. St. LOwental, Lwów. 
J. Smolik, Nowy Sącz. S. Kownacka, Kutus. B. Denasiewiczówna, Dro­
hobycz. H. Borysowa, Mogilno. H. Mokrzycka, Drohobycz. S Renner- 
tówna. Lida. Mjr. Szapocmikow, Brześć. A. Chmielewska, Toruń. 
Dr Z. Netcerowa, Warszawa. K. Koczorowski, Witoslaw. K. Moszkow* 
ski. Warszawa. E. Brzozowski, Bydgoszcz/J. Bucbeltówna, Jasło. Major 
dr. Bermański, Bydgoszcz. J. Marski, Krosno. N. Grzybowska, Kon­
stancin. Z. Kubliński, Września. W. BOlowówna, Poznań. F. Pławne- 
równa Radomsko. W. Brannerówna, Łódź. M. Seifertówna. Kalwarja 
Zebrzydowska. M. Kfeiberówna, Smardzewice. H. Weingarten, Lwów. 
Por Peszkowski, Poznań. A. Cesarz, Druskieniki. H. Robinsonowa, 
Katowice. A. Stolarska, Kraków. Z. Bukowska, Przewłoka. A. Anweile- 
rowa, Wejherowo. Ks. Tomaszczyk, Redutów. M. Wyszyńska, War­
szawa. B. Stefańska, Szamotuły. S. Bugno, Warszawa. S. Haniecka, 
Lwów. E. Nailowa, Żegiestów. H. Goldberger, Lwów. Z. Bieaiadecki, 
Poznań. T. Sobecki, Poznań. R Zosfiro, Warszawa. L. Broszktewi- 
czówna, Podgórze. Z. Rzewińska, Przemyśl. J, Mykietyn, Złoczów.
C. Karwowska, Warszawa. L. Chomińska, Ostrów. M. Btumentalowa, 
Warszawa. Z. Mukułowska, Kołaczkowo. H. Grabowska, Kraków. 
B. Lublinerowa, Zamość. W. Jaworski, Wieliczka. J. Hernbut, Zamość. 
J. Stratilato, Sosnowiec, A. Gardinówua, Frantiskovy Lazne. Z. Re- 
cherówna, Krzeszowice. E. Brodówna, Włocławek. T. Jesionowska, 
Poznań. J . Jarosiewicz, Lwów. W. Bekerówna, Biała. D. Bukowczanka, 
Blala. J. Oso6towicz, Lwów. J. Zagrobski, Ciężkowice. H. Stolterowa, 
Lwów. K. Zachareki, Lwów. J. Borucka, Nowy Sącz. J. Ziegelman, 
Kraków. W. Geisler, St. Sącz. M. Semkowiczówna, Bochnia. Porucznik 
Michalczyk, Kraków. L, Herzogowa, Królewska Huta, Z Pelikan, 
Kniazdrów. A. L. Ch., Włodawa. A. Tomorowicz, Lublin. W. Kamińska, 
Nowy Sącz. Z. Łnkaniewiczowa, Kielce. Z. Baczymska, Bohorodczany. 
K. Landon, Poznań. W. Mierzwiak, Ostrów. H. Zylb©rberg, Wrarezawa. 
M. Jędruchowa, Kielce. Z. Stefański, Kielce. A. Gajówna, Swarzędz.
J. Wybieralska, Nowy Tomyśl. W. Domagalanka, Ostrów, M. Słojowska, 
Jastrzębie. H. Pruszczyńska, Poznań. L. Czwójdziński, Chojnice. J. To­
maszewska, Poznań. A. Seidierowa, Warszawa. A, Ehrlich, Piotrków. 
L. Handke, Kalisz. M. Machowicźówna, Wieliczka. M. Chorzępowa, 
Radziwiłłów Woł. L. Dąbrowski, Wilno. J. Biernacka, Warszawa.
I. Hoschekowa, Sosnowiec. J. Jarosiewicz, Lwów. E. Hrycyk, Sokal. 
Dr. Z. Lukes, Lubaczów. W. D. Jasiński, Lwów Z. Neuhoff, Lwów. 
Fr. Kubacki. Kraków. K. Pączka. Krosno. J. Dyduszyńska, Sambor. 
E. Burakowska, Kraków. D. Jarocka, Warszawa. H. Sawicka, Tarnopol, 
Fr. Łukaszewicz, Wilno. A. Brzeska, Poznań. W. Obrzut, Sanok. 
M. Mostowska, Sambor. K. Wiśniewska, Rawicz. St. Rudziński, 
Tarnów. Al. Szucha, Warszawa. E. Hilfer, Tarnopol. Wołkowieka, 
Dąbrowica. S. Grobełska, Strzemkowo. L. Jarocka, Warszawa, B. Roten- 
stein, Zawiercie. A. Grabowska, Klecza Górna. Z. Rysz, Warszawa. 
S. Radłowska, Warszawa. K Lesch, Rzeszów. S. Wilnerówna, War­
szawa. R. Urich, Katowice. S. Mirowski, Kraków. N. Olek6owa, Nowy 
Sącz. L. Groasfeld, Przem yśl Cz. Kozłowski, Warszawa. J. Dudowski, 
Łódź. Jozef Markiewicz, Kraków. R. Maazkowekl, Krynica. S. Oberc, 
Rymanów. H. Blond er, Chrzanów. M. Traciłowska, Dębica. M. Sawa- 
niewska, Warszawa. H. Vogler, Kraków. B, Hassenbein, Warszawa. 
Z. Fischbach, Ostrów. J. Liban, Kraków. Zakrzewska, Grodno. F. Birken- 
feld, Działoszyce. J. Fontanówna, Poznań. Dr. Jarosz, Poznań. K. Po­
laczek, Poznań. K. Rnzickówna, Zator. M. Gutówna, Nowy Sącz.
J. Kriczi, Gródno. J. Bodziński, Łuków. H. Prostwilłowicz, Wilno. 
M. Radłowska, Warszawa. D. Herbatmanówna, Warszawa. M. Vetulani, 
Warszawa. T. Kliś, Warszawa. K. Proch man, Łomża. E. Frydrych, 
Łódź. H. Frankowska, Łódź. H. Hendler, Łódź. R. Sokołowska, Byd­
goszcz. E. Pflaster, Nowy Sącz. J. Sikorówna, Drohobycz. J , Obtu- 
łowicz, ęgierska-Górka. M. Wasiak, Łódź. W. Wodyńska, Jasło, 
S. Pretkielowa, Warszawa. Z. Wusatowski, Nowy Sącz. L. Kapłan, 
Wilno. B. Kruszyńska, Warszawa. Z. Jastrzębski, Zgierz. Z. Pomia- 
nowski. Radom. L. Kuśraierska, Królewska Huta. w! Boner, Lwów. 
A. Jemielitówna, Częstochowa. F. Frejlichowa, Wołomin. W. Lisicka, 
Warszawa. H. Drzewiecka, Łęczyca. O. Auerbach, Lwów. S. Bronsztein, 
Łódź. J. Sass, Krzeszowice. E. Grabowska, Tarnów. E. Kopletz, Lwów. 
Z. Stodolska, Warszawa. A. Baczyński, Bielsko F. Heesówna, Poznań. 
H. Paszkowska, Warszawa.

W ciągnieniu  o nagrodę %m trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 31 los padł na p. H alinę Żebrowską z  K rasnegostaw ut której ’ 
redakcja „Światowida* p rzeszłe  piękny sza l batikow any.

I / T  I P O K T  l° sowan'a nagrody 
I X Ł l l  I N  zarozwiązani2zagadek
w nr 34 z dn. 22 sierpnia 1925 r. iiuiiuiiiiHtHffiiiu

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztowych do Zbiorów

U N U A  f  S P E R  A lf Tl STA FILATELEIO
J e rz y  K rz y ż a n o w sk i, Łódź, A n d rz e ja  4. 34
Poleca jako najtańsze znaczk i do zbiorów:

Nr. 671. Turcja-T esalja, komplet 5 w art.........................  . . 1*—
Nr. 721. Węgry dopłata czerw, cyfry komplet 13 wart. . . .  070 
Nr. 730. Węgry zachodnie Orgland komplet 7 wart. . . .  1*— 
Nr. 2031- Turcja 100 znaczków każdy inny, rzadkość . . . . 6'—
Nr. 253. Bułgarja, Szypka komplet 3 wart................................ ....  2*—
Nr. 2042. Znaczki zamorskie 60 każdy i n n y ............................ 1*—
Nr. 2044. Znaczki zamorskie 100 znaczków każdy inny . . . 2*— 

Na porto załączyć najmniej 60 groszy.
Szczegółowy cennik wszystkich znaczków w cenie 1*50.

Poradnik dla fotografów-amatorów.
Kupno używanego aparatu.

Badanie objektywn i mig rki.

przednia połówka

tylna połówka objek­
tywu

A u t o m a t y c z n a  
m i g a w k a  M o d e l  X 
dla żdjęć migawkowych o 
szybkości !,IC» sek.,
oraz zdjęć czasowych krót­

kich i długich.
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Humor.
Egzamin po komersie. W zględnosc

— A zatem proszę uważać, panie kandydacie! Jeśli do spadku n ik t się nie 
legitymuje, dzieci ani krewnych żadnych niema, testam entu  też niema, ergo . . ?

— Ergo bibamus, panie profesorze !

Otyły właściciel masarni, pan Serdelek, postanowił wyznać swą miłość są­
siadce swej, kwiaciarce pannie Róży Rozedowicz. W śród oświadczyn odzywa się
dw^onek przy telefonie . . .

— Proszę, — woła p. Róża, — niech Pan ty lko nie zmienia pozycji —
powrócę za małą chwileczkę!

Gość: ( zego się pan ciągle kolo m ojego stołu — Ależ proszę pana, jakżeż pan trzym a rakietę, — Dziękuję — je s t pan uprzejmym człowiekiem,
kręcisz? Ozy mnie pan masz za oszusta i pijącego za musiał pan być gdzieś daw-niej naczelnikiem stacji — O tak pani! Nie należę do tych zepsutych żół-
darm o? kolejowej. todzióbów, którzy ustępują miejsca tylko ładnym

Kelner: Rroń mię Rozo — ale mój gospodarz !. . . kobietom.

M.ły wyjazd letników! — Pierwsza druga czy też trzecia klasa . . . Wszystkie niech żyjr 1

W restauracji- W tram waju.
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Święto Sokoła w Kowlu. Dnia 5 b. m. w Kowlu na Wołyniu odbyła się 
podniosła uroczystość poświęcenia sztandaru miejscowego „Sokoła". Dzięki wy­
siłkom organizatorów , ks. infułata Sznarbachowskiego (1), sta rosty  Niepokul- 
czyckiego (2), prezesa Tow. p. Rzeszowskiego (3) i żony (4) jego p.owstało silne

gniazdo, liczące przeszło 5000 członków. W szczególności dopomagali do tego 
kolejarze węzła kow alskiego. Dziś Sokół ten przyczynia się w znacznym stopniu do 
krzewienia ducha polskiego na Kresach. Zdjęcia nasze przedstawiają: pierwsze-chrzest 
sztandaru, drugie zaś (na prawo) tłum y publiczności, asystującej przy poświęceniu.

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórnia Inż, A. Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30. Iluetr. katalog za nadenł. 60 gr. 142

£ a u  d e  Ć otogne J r ip fc  fy tr a i t

210

fb c fcz a s  upałdw letnich  
odśw ieża i w zm acn ia

I r r z e m y s ł a w h a
Woda polarna

do zmywania głowy

chłodzi i carom przed nnęrfinćł.

Oryginalne tylko z  firmy
HENRYK ŻAK POZNAŃ
W.Żądajcie w szęd z ie !!!

i pierwszorzędne zakłady położnicze ! 
pielęgnują ciałka niemowląt tylko :Akuszerki

Pudrem, mydłem i kremem BekĆ Szofmann j
liiliiitHiiiiiiifliiiviiiivii(liiiiiiivitititiiiiiiiiiiiiiiftiiiiiiiifiitiifiiiiHiiiiMtiinH iiniMiiintiiiiimiiiiinittiiimiii »

Puderleczy wszelkie dolegliwości skóry, mydło zapobio- ; 
ga takowym, krem  zaś stosuje się wówczas, gdy działanie j 
samego ty lko pudru Bebe okazało się niedostateczne. :

U

ARTRETYZM, REUMATYZM
ischias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową 
i Ł p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„PIPERAZINA M USUJĄCA
A. KOZŁOWSKlfcUO

Żądałi wszędzif tylko i  firmą:
A. Kozłowski, Labor. chem. farm. Warszawa, Boduena 1

Na prowincję wysyłka za zaliczeniem 220

   •  dla osób kor-
¥iK I  pulentnych i o 

kolosalnej tuszy, zwłaszcza o 
przetłuszczonym brzuchu Pasy 
uniwersalne przeerw dolegli­
wościom wewnętrznym. Poń­
czochy gumowe prze iw puc.h- 
nięciom nóg. Bandaże prze­

puklinowe i t. p. poleca :
n .  I l a c z c h  S a m b o r

Katalogi darmo. 210

Dla miłośników piemia
albumy paryskie po 80 foto- 
aktów „Piękność Ciała Kobie- 
eego“ cena zł. 5 60 z przesyłką 
za pobraniem pocztowem, al­
bumy piękności kabaretów pa­
ryskich, wydawnictwa kari po­

cztowych i t. p. poleca 260 
„ S z l u k f t P o r y s k a “  

ZAKOPANE, ul. Krupówki.

tF o io  M i y
Oryginalne zdjęcia pięknych 
francuskich aktów dla miłośni­
ków i malarzy w artystycznym 
wykonaniu wielk. 9‘/*Xl4 cm. 
Kolekcja A. skład, się z 50 szt. 
(każda inna) zł. 10. Kolekcja B. 
100 szt. zł. 18, Przesyłka 90 gr. 
Wyayłn się za pobraniem. 
Przys. z góry pieniądze przes.

na ua6z kos/.t.  259
Wyd. „SUCCRETTA"
WARSZAWA sk ry n k u  

pocztowa Nr. 598'5

GOERZ

Udoskona- 
lone 

, Lornetki
pryzmatyczne 
polo\y© 4  ̂lea 1 ralne.

! Newóśó.'
Kieszonkowe lornetki 

teatralno „TTnipont.“
Do nabycia w większych 
składnicach optyeznyeh.

Prospekty gratis.

Zakł. Dpi. C. P. Goerz, Berlin —  Zehlendorf.

Reprez na Polskę :
Dom. Ag e r ' MareL Garfunkiel, Warszawa, Chmielna 47a

PIEGI
żółte plamy, opaleniznę usu­
wa pod gwarancja apte­
karza J. G a d e b u s c l i ’a 
Axela krem  sł. 1*50 zł.

V, „ 3— .
Axela mydło 1 kaw. 0*75 *

3 w 2‘-  „
do nabycia w drogerjach lub 

227 w firmie:

J. G A D E B l I S C H
Poznań, ul. Nowa L. 7 (Bazar).

Czytelników i przyjaciół 
„Światowida4*

upraszamy o powoływanie się przy 
zakupach na ogłoszenia 

„Światowida**

Robotki  r eczne!
Ł

Kto chcą właaną pracą tanio i 
ładnie ozdobić mieszkanie niech 
zwiedzi skłac. żurnalł Kraków, 
Dietlowska 45 w pasażu. Kata­
logi wysyła po otrzymaniu j 30 gr. w znaczkach 257

z h a h y  ze s k u t e c z n o ś c i  

5ltjÓfRKIE6Q

WODA HOIONSH/t
i .  n .  I A R I N A

m \ m

P L A C U
J U L I U S Z A

% b u te lk i z ł  2,

1/ i  b u telka  • 2,75

1A  lifa  b u t • k,50

Yz • • • 7,50

\  )  m M P  \ i r w i f z n  / j \  * i
ODDZIAŁY; WAOSZAWA, KS. SKORUPKI 8. 'RADOM, , VASK, 12.

Ar-/\

Proszek Knaks jest najnowszym 
środkiem do radykalnego wy­

tępienia
karaluchów

i-innego robactwa w kucliniach 
i mie6zk. Do nabycia w każdej 

drogorji oraz aptece.
Fabrykant: 175

Chem. Techn. La bora torJum
U  N I V E  R  S  U  M
Poznań, Fr. Ratajczaka 38.

B A R W O C Z U Ł E

BŁONY płask ie  i zwijane 

KLISZE Chromo-Isolar

223

.OLLA'
najlepsza hygla
GUMA,
pstna]

1 Wsipdi ’o da.

4) u? ■ ■
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4f W ■ ■
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A.W.KUOECKI

najlepsze do zdjęć krajobrazowych.

0 , 1 V ;

M A  K  A  OD Z Y W C Z A  DL A NIEMCWL A J  i DZiECJ
ZAJTĘPUJt IUPUMŁ WYRUPY ZACHuWCZPe PROSIMY ŹĄDAC W  PUSZKACH,

HOMOSANTow. Akc. t n o n u u m  .K A C JO H A IM  ODŻrWHMIf O l i t t l
w  t m r m i Y m e  • w i i i h o p o u k a  w y i y * a m * Wa m i m t  c o w k e tm c
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